
Należytość pocztowa płacona ryczałtowo gotówką.

\ r .  48. Nowy Targ, dnia 24. listopada 1929 r. Rok XVII.

Nakładam Pcdhal, Spółki Wydawnicze) w N. Targu. , Gazeta Podhalańska* wycnodzi ma kazolą n.edziełę.

Górale na Uroczystości 
Listopadowej w Stolicy.

Powiada przysłowie .góra  z górą się nie zej 
dzie i Id. ' .  W dniu wczorajszym, w dniu 11 tej 
rocznicy Niepodległego istnienia Naszej K ocha­
nej Ojczyzny, biorąc udział w wspaniale tutaj o b ­
chodzonej  uroczystości, spotkałem : Górali — mile 
tern uderzuny — bo muszę nadmienić między 
nimi od dz.ecka wychowywany Dodbiegłem czt m- 
prędzej zobaczyć starych znajomych w . b u k o ­
wych portkach*, podbiegłem przywitać tych 
dziarskich chłopców z pod .sinych Tater“.

Powiadam dziarskich, ! H e j ! że dziarscy to 
dziarscy! Naprawdę z przyjemnością słuchałem ze

wsząd padających wykrzykników podziwu i p o ­
ważnych pochwał kierowanych pod adresem wła* 
śnie ic* -  i to tylko ich — górali, — bo żaden
oddział, wielu organizacyj. rne otrzymał w cz a •
sie defilady na Placu Marszałka Piłsudskiego, tak 
entuzjastycznych oklasków jak oni — górale! 
Masy zebranej publiczności ciekawie przyglądały 
się oddziałowi Podhalan, którzy ze swą rżniętą 
orkiestrą na czele, wycinającą ochoczo oryginal ­
ne melodje góralskie, strojni w orle pióra u ka­
pelusików z kostkami, masierowalf po bruku sto­
łecznym lekko, zgrabnie jak w tańcu. Ciekawie 
patrzono na ten liczny oddział, jakby jeszcze nie 
wierząc, że ci, niedawno jeszcze śpią y rycerze, 
orzybyti tu z bronią w rękach wyćwiczonych 
i sprawnie umiejących bronią tą wiedać, czem

Niech ju trzenki brzask różowy 
Co dnia tobie przypomina,
Źe o n a w ó z  p o t a s o w y
Twa się rola dopomina!
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dow«edli, że i tam —  hen — u stóp Tatr, na 
ziemi obfitej w kamienie — na skalnem Pod 
halo, Młodzież Polska, pracująca na roli, czuje 
pot rzebę organizacji — organizacji karnej, silnej 
w znaczeniu militarnem przedewszystkiem. Do* 
wiedli swą dziarską postawą, t e  pracują,  nad 
sobą w ty n kierunku, bo rozumieją doskonale, 
jakie marny czasy, jakich ma Nasza Ojczyzna 
sąsiadów — I Bo rozumieią i czują to, te  w rę 
kacb nas młodych przyszłość Naszej Matki — bo 
rozumieją jaka wielka odpowiedzialność spadnie 
na nas, kiedy nieprzygotowani odpowiednio ,  
ujmiemy w swe ręce ster Państwa, rzecz zresztą 
b a r d .o  skompliko waną — o mechamżmie skła­
dającym się l mnóstwą kółek i kółeczek, które- 
mi ooracać trzeba umieć trzeźwo i sprawnie.

Słowem : z postaci ich widać było, że nletylko 
mają zdobny strój, ale w piersiach też posiadają 
serce polsk ego młodego — obywatela,  serce 
zdobne w ce hy prawe. Nic dziwnego — przeto 
że Dziadziowi — Marszałkowi, przechodzącemu 
przed frontem wyprężonych — prezentujących 
broń,  — górali — coś widocznie zawadzało 
Liptn czy wie w oczach żołnierskich, bo ręką ma­
newrował  w okolicy brwi krzaczastych — Coś 
jakby zganiał niepotrzebne,  a natrętne Widać, 
przypomniał sobie patrząc na te młode smreki, 
że przecież z nich miał pierwszych ochotników 
w Swych szeregach legjonowych — Przypom ­
niał sobie Dziadzio, że tam właśnie w ich stronach, 
zaczynał swą pracę chlubną i z tamtych stron 
nvat najdzielniejszego wojaka, który nie jedno- 
kr to a z kulą w ciele dawał dowód wielkiej m i ­
łości Ojczyzny i przywiązania do Niego — Ko- 
mei i j snta  — idąc w bój krwawy.

Szedł więc orzed szeregiem tych junaków, wi­
docznie zadowolony, a oni, w kilkakrotnym, niby 
wiat-r  hslny, silnym okrzyku: .Niech żyje"! da­
wali mu jakoby zapewnienie że teraz bardziej 
jeizcze przygotowani są przelać swą młodą, g o ­
rącą krew dla Ojczyzny, idąc z Nim, Ukochanym 
W  odzem na czele — Gotowi utworzyć granito­
wy nrur obronny z szerokich swych piersi — 
gotowi  w każdej chwili, byle na J?go skinienie 
Użyć twardej swej ręki. a  biada temu, ktoby w jej 
twardość nie wierzył ! I

Z wielką paradą, przy skrzypkowych dźwię­
kach hardej, galicowskiej p iosenk i : ,hej  tam od 
T a t e r * — odmaszerowali  z Belwederu do Koszar 
Blocha, gdzie mieli przeznaczone kwatery. Z chę­
cią byłbym z nimi poszedł, ale obowiązki ml nie 
pozwalały jeszcze. Ale wieczorem — toby mnie

już nikt chyba nie potrafił utrzymać. Poleciałem 
na ich kwatery auchem.

Tu dopiero panowała atmosfera naprawdę gó 
ralska. Rozpuszczeni z karnego szeregu,  dali teiaz 
upust swej turnistej fantazji — "więzionej przez 
kilka godzin rozkazami. Gdzieś w kącie dużej, 
koszarowej sali, na siennikach usadowiły się 
skrzypki i dalejże zawodzić — a wycinać — bej 
ha I Ino czasem basista szerszym pociągnięci’ m 
po strunach, zahuczy w takt krzesanego czy zboj 
nlckiego. Reszta tworzyła koło, w któreir. czt iy 
pary .białych portek* wyszywanych przysn ia 
i podnosi  się rytmicznie w takt muzyki E ! sz.o 
im to z fantazją, a pogwizdywaniem i klaskaniem. 
Naprawdę,  posadzony obok p. por K-jzac ki 
w boku koła, patrzyłem z takim podziwem,  jr-.k 
bym ich pierwszy raz widział tańczących. A wiecie- 
Warszawiakom co z boku przyglądali się, to oczy 
z podziwu wychodź ły na wierzch — A War 
szawianki I ?! O !  z temi źle!  Szkoda, że me je 
stem doktorem — okulistą, bobym w tygodi iu 
zrobił mająiek na oczach Warszawianek! tyle 
trzeba będzie wyjmować z ocząt ich tych „świar 
nych górali", którzy tam niechcąc powlatyw3li. 
Nie jeden, biedak, w padł napewno w kilka por 
naraz ładnych zresztą oczu — (a są ró żne;  nie 
bleskie. czarne jak noc — piwne, zielone, szare 
I tp.) Ale im Józek z Cichego „dosollt" śpiewając : 

„Piknę krakowianki, piknę warsiawlanki, 
ale nopikniejse nase Podholanki*.

Tak mile spędziłem wśród znajomych z pod 
Talr te kilka godzin, że zdały mi się c h w i l k ą  —  

A jednak, przynajmniej na chwilę, będąc nvędzv 
nimi, zdało ml się, że jestem tam ! w góra h ! 
zdała od wielkomiejskiego huku !

Po powrocie do domu, guym spostrzegł,  za 
jestem już poza mmi, a oni jadą do swych kur 
nych chat, tak mi się jakoś zrobiiO . .  sam nie 
wiem . Chyba chwile, spędzone w ich gron e, 
postawiły mi przed oczy te czasy, które juz. nie 
stety, minęły i jeszcze bardz ej .niestety" nie 
wrócą!  Dość,  ża cały wieczór nuciłem sobl.e 
pod nosem (podobno tak, że cala kamienica 
słyszała) znaną mi piosenkę :

,Hej  zasumiały góry — zasumiały lasy 
hej kany £ie podziały — nase fajne casy 1 ? 

Kończąc ślę pozdrowienie dla wszystkich uczest 
ków Święta Listopadowego w Stolicy, i życzę im 
pomyślnego rozwoju na polu organizacji.

Cześć 1 Siedlecki.
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Rozbudowa kredytów  
rolniczych.

Oceniając znaczenie rolnictwa dla państwa nie 
tylko w związku z aktywizacją bilansu handlowe­
go, ale z podniesieniem wogóle stanu g o s p o ­
darczego, rząd obecny jako jedno z pierwszo 
rzędnych swych zadań podjął odb ud ow ę kredytu.

Kredyt rolny był w latach minionych dziedziną, 
jak gdyby rozmyślnie straszliwie zaniedbaną 
Sprawa krótko i długoterminowego kredytu, zwła­
szcza dia średniego i drobnego rolnictwa, stawa 
ła się niezwykle paląca Lichwa na wsi dawała 
się odczuwać również boleśnie, a może nawet 
jeszcze dotkliwiej, niż w mieście, hamując rozwój 
gospodarstw, niszcząc oszczędności,  pozbawiając 
wieś możności inwestowania nawet na najkoniecz­
niejsze potrzeby, w latach cięższych zaś zagra 
żając gospodars twom rolnym nieraz wprost ruiną.

Polityka gospodarcza państwa, prowadzona 
przez rządy przedmajowe w kierunku zniżki cen 
artykułów rolnych, okazała się w skutkach f.łszy- 
wą i szkodliwą nietyiko dla samego rolnictwa, 
ale dla całego państwowego życia gospod arcze­
go.  Wtrącała ona wieś polską w tragiczną sytua-

S W.

Jako stary Kluś umiroł.
lit.

— Musi semną juz jes krucho, kie sie ksiendzu 
juz o aystament mój śni. Ano! Niechże juz bedzie
jako mo być.

Zol mu było umirać, zol odchodzić od gaz­
dostwa, a nobardzi od  tych owlecek, co je tyle 
roki zenął po holach.

— Juz mi ta nie bedom zbyrkać na dzwonic-
ka,h ,  juz mi zazbyrko ten wielgi dzwon ?

Ozmyślcł  se, jrk co komu zapisać, zeby było
sprawiedliwie

T e m u  to, temu tamto przidołoby sie z gruntów,
nale kie Antek mo być bacą jako jo, trza mu che- 
ba nowięcyl dać, bo ka bedzie owiecki zimowo! ?

I ozmyśl ł se t a k : Antek be gazdą na calem, in­
nym dzieciom jesce ino po morgu przycynić, 
Michali dożywocie na ćwiartce i krowa jedna, 
Michał? A coz jes Michoł dio m n ie?  Miol swo 
jego ojca, to móg mu zapisać co, a nie zapisoł. 
to mo i tak te trzy morgi matcyne. Kie se juz 
umyślił co komu, siod se na wyrku i kozoł w o ­
łać babę i Antka ku. sobie. Przyśli oba wroz.

cję trwającego nieomal ciągle kryzysu, który ccz> 
wiście nie pozostawał bez wpływu również na 
przemysł i na życie miast, doprowadzając nieraz 
— jak np. w r. 1925/6 — do ogófnej katastrofy 
gospodarczej Zasadniczą zmianę kursu polityki 
względem rolnictwa prowadził dopiero od maja 
1926 r. rząd Marszałka Piłsudskiego, uzyskując 
jednocześnie zarówno znaczną poprawę stosunków 
na wsi, jak wzmożenie dochodowości  skarbu, 
ożywienie życia przemysłowego i skuteczne wy­
niki walki z bezrobociem.

Wyniszczone jednak wojną i inflacją, a następnie 
błędami poprzednich rządów gosgodarstwa rolne 
cierpiały ciągle jeszcze na brak kredytów, wz ma­
gający się tern silniej Im intensywniejszych wkła­
dów wymagało życie w następstwie poprawy 
stosunków. Dlatego też sprawa rozbudowy kre 
dytów musiała być pizez rządy pomajowe wzięta 
pod uwagę, i przeprowadzana z tem większym 
pośpiechem.

W zakresie samego kredytu bankowego otrzy­
mało rolnictwo już w r. 1926 przeszło o 100% 
więcej niż w r. 1925. Podczas gdy w r. 1925 
Państwowy Bank R j ln y  wypłacił rolnictwu zale­
dwie 43 832.000 zł., to w r. 1926 już przeszło 
dwukrotnie tyle, 88 075 000 zł. Pos tęp  ten w r.

— Dystament bede robił, zeby porządek był
— Juści Józuś, juści — przytaknęła Michała — 

trza, trza dystament, kie ksiondz przikozoł,
— Nie bez to, ino bez to, ze jo kcę som I
— Dobrze józuś,  dobrze,  ty som fces. Jo ta 

nie stoję o Twój grunt, ino zeby i Michasia nie 
ukrzywdzić . . .

Teio roków był u ciebie za pac ho łka . . .
Zeby on był najęty, toby se wysłużył te kiika 

m o r g ó w . . .
Kluś nie pedzioł nic, ino sie obyrtnął do ściany 

i tak sie widziało, ze juz śpi.
Na drugi dzień ześli sie synowie oba, córkł 

obie ze swoimi chłopami I z dziećmi na rękach. 
Antek kręcił sie po oborze i obrzondzoł  statek, 
Michoł strugoł dysel do sań, co niemi po pis rza 
ni i ui jechać-

W chałupie był harmider niemały. Baby, jako 
baby, poradzały cicho pod ścianą, przimierzaący 
swoje dzieciska ftore większe, ftore tłuśiiejse, a fto- 
re na kogo sie podało. Chłopy kurzyli faje ki 
i rachowali mo gi Klusiowe na palcach (tako 
wej paskudno natura w ludziach siedzi 1)

Kie juz sanie pojechały po pisorza. prziclcbłc
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1927 poszedł jeszcze dalej, bo do sumy 123 152 000 
zł. Podobny rozwó, przedstawiają kredyty na 
rolnictwo, udzielone przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego i Bank Polski. Podczas gdy kredyty 
wydane bezpośrednio rolnikom przez B. G. K. 
w r. 1925 wynosiły zaledwie 16.300 00u zł., to 
w r. 1927 doszły do 30 700 000 zł. Również 
Bank Polski wypłacił na rolnictwo w r. 1925 tylko 
97.460 OuO zł., podczas gdy w r. 1927 kredyty 
te wzrosły do sumy 1 6 4 1 1 4 0 0 0  zł.

Dzałalność Banku Rolnego w dziedzinie rozbu 
dowy kredytu krótko i długoterminowego postę 
puje w ostatnich czasach nadal. W dziedzinie 
kredytu dtug terminowego jest tu niemal wyłączną 
zasługą i dziełem oaresu pomajowego.  Podczas 
gdy bowiem statystyka na dzień 1 stycznia 1926 
r. wykazywała sumę kredytów długoterminowych 
w wysokości zaledwie 0,1 miljona zł., to na dzień 
1 stycznia 1928 r. udzielono tego kredytu 41,4 
miljonó.v zł. Podobny postęp wykazuje także I kre­
dyt krótkoterminowy udzielony przez Bank Rolny. 
Podczas gdy na 1 stycznia 1926 r. udzielono go 
w wysokości 28,5 miljonów zł., to na 1 stycznia
1928 r. udzielono go w wysokości 131,6 miijo 
nó w zł.

W r. 1928 Bank Rolny przeszedł do emisji zł.

końdek to godanle,  a kuzden se ino ozmyśloł na 
wnątrzu, co mu tyz ta kapnie z tego dystamentu 
Klusiowego.

Kluś abo cięgiem spoi abo udawoł  ze sie mu 
śpi — nijak śnim nie było sposobu dowiedzieć 
sie co i jak, nijak przegodać do sumlenio, zeby 
sprawiedliwie podzielił famietją. Nobardzi sie tern 
kwasili oba zięciowie, bo im zawdy było mało 
tego, co wzieni i rachowali sobie teroz urwać 
jakie godne fałatki gruntu. Ten mioł upatrzoną 
łąkę nad wodą,  drugiemu apetyt sad na łas Klu- 
siów. Hej.

Michała popłakiwała i rachowała sobie doży­
wocie na całem, a d l o  Michała tych kilka morgów 
—  ale nie odzywała się z tern, nijako nie było 
głośno mówić, co se we wnątrzu myśliła, bo  po 
prowdzie bała się trochę tych Kluslowych zię­
ciów. Ale kie zaniesła Klusiowi cystę oblecenie 
do  izby (zeby sie to godnie pisarzowi pokozać) 
przywarła za sobą dźwirze — a prawie Kluś sie­
dział  na wyrku — tchneno ją cosik, zeby do 
niego jesce przegodać.

!— Pamiętojze Józuś o Michasiu, pamiętoj ! Mo 
ze te śtyry morgi podle  drogi, co od granice.

8 % listów zastawnych do emisji zł 7% listów 
zastawnych, oraz rozpoczął w drugiej połowie io 
ku emisję 7% obligacyj meljoracyjny.h.

Nie można również pominąć nowo wprowadzo 
nej stałej formy kredytu, która umożliwia rolni 
kom zaciąganie pożyczek pod zastaw produktów 
rolnych, uwalniając ich od konieczności sprzeda 
ży tych produktów w okresach niepomyślnej dla 
tych produktów konjuktury. Dobrodziejstwo tej 
formy kredytu rzuca się samo w oc/y. Kredyty 
pod rejestrowy zastaw rolniczy są krótkotermino­
we, udzielane na okres 3 — 6 miesięcy, a pozwą 
łając na pobieranie pieniędzy za tówno w pań­
stwowych instytucjach kredvlowych, jak w ko ­
munalnych kasach oszczędności,  w g m innych  
kasach pożyczkowo oszędnościowych,  spółdziel­
niach kredytowych i w innych jeszcze instytucjach, 
udzielających kredytu rolnikom. Ważną jest tutaj 
zwłaszcza metoda rozprowadzenia kredyiu krót 
koterminowego za pomocą współdzielni i kas 
oszczędności.  Pozwala to bowiem kierować go 
na najwłaściwszą, najbardziej celową i zagv»a 
rantowaną drogę.

Poważnym wreszcie krokiem w rozszerzaniu 
akcji kredytowej jest wprowadzony od połowy 
roku 7921 t. zw. kredyt .dłużej terminowy* dla

Tatarowy ? A może ty fces inse ? Jo ci ta nie 
przikazujem, bo to twoje, ino zeby siroty nie 
ukrzywdzić . . .

Kluś wywalił na nią ocy, ale nie pedzioł nic.
Zesła jedna godzina i drugo zaklei przewieźli 

pisarza. Był pono przódzi przi sądzie i znoł sie 
na dystamentach, bo zaroz kozoł wołać dwuch 
spólników na świadków.

Przised na świadka Tatar Jędrzej Smaś i Józek 
Gąsienica Kotelnicki, co miedzami granicy i z Klu 
siowem.

Pisorz zamknął sie śnimi u Klusia i zacon pisać. 
Ucichło w kuchni, ino dzieciska casem sie ozwały 
na ręcach u matek.

Kluś przitomnie i swo<m porządkiem godoł,  co 
mioł przódzi, co komu juz dot i kiela ostało z tego 
gazdostwa Kie sie zmęcył i leży na poduskach 
co mu Michała wysoko pod głowę nakładła, p i ­
sorz ze był z pisaniem i cytoł se po cichu to p i ­
sanie. Cosi mu niewyraźnie było z temi morgami 
drugiej zony, tak Uchylił dźwirze i przywołoł po 
cichu Michalę, pytający o te morgi.  Kluś, widziało 
sie ze se usnął abo drzimie, bo  ocy zamknął, ino
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łych rolników, którzy z rozmaitych przyczyn nie 
mogą chwilowo uzyskać kredytu długotermino­
wego, zatem, Ze pożyczki „dłużej terminowe* mają 
być następnie konwertowane na kredyt długoter­
minowy w listach zastawnych .Rozbudowa kre­
dytów rolniczych*.

Wszystkie te zarządzenia rządów pomajowych 
świadczą dowodnie,  jak wielką wagę przywiązują 
one do kwestji doprowadzenia pieniądza do 
wszystkich komórek życia rolniczego, zwłaszcza 
zaś do gospodarstw małych i drobnych,  jako 
najbardziej potrzebujących. W całokształcie pro 
graniu gospodarczego rządu jest to ogniwo 
o ogromnem znaczeniu, które wcześniej czy p ó ź ­
niej pociągnie za sobą poważne następstwa. L T,

Najpotężniejszy kredyt dla drobnego 
rolnictwa.

Zagadnienie rozprowadzenia kredytu do naj­
drobniejszych komórek gospodarstwa rolnego 
pozostaje ciągle jeszcze sprawą otwartą. Biuro­
kratyczne formuły, związane z zaciąganiem 
pożyczek w Banku Rolnym, czynią (pomimo 
najlepszych intencyj rządu) bardzo często kre­
dyt iluzoryczny. Cala formalistyka przy udzie-

mu w piersiach grało, kieby w starych organach,  
kle na nich kalikują.

Michała pedziała, ce i jak z temi morgami i na 
kogo stoją zapisane, ale jej nieskoro było odch o­
dzić Ciekawość ją wziena okrutna o tern dysta- 
ment, tak cicho wziena się pytać, jako sie to pise 
i co komu przipadnie. Ale pisorz nie mówił juz 
nic, ino ręką dawoł  znak, zeby juz odesła. Usła 
ku dżwirzom, ale jesce sie obyrtła i ścisnęła obu 
świadków i pisarza trzeciego pod kolana.

— Nie dejcie tyz ukrzywdzić mojego Michała, 
nie dejcie — piście mu ta piście choć kiełka m o r ­
gów,  barz piknie wos pytom moi mieli . .  za p a ­
chołka robił kielo r o k ó w . . .  A  Kluś, co sie wi­
działo ze śpi, abo ze go zemgliło — siod wte 
rapty na poduskach i widać roześlił sie na babe, 
(bo ją usłysoł).

— Je cos ty mos haw dowodzić ? Ty umiros 
cy jo umirom ?

Piściez, jako jo kce l
Wysła baba zapłakano do kuchni, a pote na 

dwór dali płakać. Kluś sie wyciągnął na wyrku.
Ale ci świadkowie nie barz radzi byli temu, 

Cj slyseli. Po swojemu przygadywali do Klu°ia

laniu kredytu jest dla naszego drobnego rolnika 
najzupełniej obca i niedostępna. Praktycznie 
rzecz biorąc, kredyt pomimo znacznych sum 
asygnowanych przez władze zwierzchnie, nie 
dochodzi do nizin rolniczych, wględnie dochodzi 
z ogromnem opóźnieniem i na warunkach cięż • 
kich, czyniących często z kredytu zawodny balast.

Dlatego dobrze się stało, iż ostatnio zwró­
cono szczególną uwagę na celowość kredytów 
rolnych i ze coraz szerzej stosuje się udzie­
lanie go w postaci bądź inwentarza, nasion, 
bądź nawozów sztucznych, Cel takich k-e- 
dytów i ich pożyczek uwydatni się w pełni, 
gdy zwrócimy uwagę, Ze wzrost pożyczek w tej 
formie dokonywa się dopiero po upływie czasu, 
w którym pożyczony kapitał zwrócił się już 
dłużnikowi. Wiadomo np., iż nakład na nawozy 
sztuczne zwraca się rolnikowi, średnio., biorąc, 
w okresie dziewięciomiesięcznym. Zupełnie słusz­
nie tedy rządy pomajowe, mając na uwadze 
oeloweść kredytów rolniczych, przedłużyły ter' 
min płatności za nawozy sztuczne do 9 miesięcy, 
a nawet roku.

Celem dalszego uprzystępnienia rolnictwu 
nabycia nawozów sztucznych na dogodnych 
warunkach, dokonano skoncentrowania całego

za Michałem, pote jesce i za zięciami obidwoma,  
zeby im co przycynić — lo święty zgody we 
familji.

Kluś trochę 9łuchoł, trochę nie I cy juz osła­
bnął, cy se juz zmierził te do*rady — poprzicy- 
nioł jesce po morgu dzieciom z Antkowego,  ze 
sie mu przi chałupie może Ino ćtyry morgi osta­
ły. I Michałowi dostały sie dwa morgi. Hej. Pod­
pisali sie pod takim destamentem, fto znoł pisać 
i Kluś sie podpisoł  krzyzem świętym a dystament 
zabroł pisorz złozyć go w sądzie. Tak wej do- 
kozali, cego fcieli, a nowięcy baba Klusiowo, 
Michała.

Ale wicie Klusiowr sie wte nie zmarło, choć 
1 po dystamencie był.

Pokiel zima była srogo, krzypoł i dusiło go, 
ze niejedne noc przesiedzioł na wyrku, a ino se 
różaniec w ręcaw obyrtoł i pił sadło ciepłe. Mi­
chała juz mnl pyskowała, zcichła I obrzondzała 
go grzecnie, poddajęcy choremu co fcioł, cy bio- 
łe klusecki, cy moskokka z masłem, cy oscipka. 
Kawęcoł bo kawęcoł kilkanaście niedziel —  ale 
kie ku wieśnie sie miało i juz z wirchów śnig 
ziazowoł, a regle sie zacyrnily, wzion sie Kluś
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bezcłowego impor tu  nawozów potasowych w Pań '  
s twowym B an k u  Rolnym,  oraz us talono p rz y­
ję ty  przez wszystkie organizacje rolniczo h a n ­
dlowe plan impor tu  nawozów azotowych.

Wiosną 1928 r., wobec groźnego s t anu  ozi­
min,  zorganizowano pańs tw ow ą pomoc nawo 
zową dla gospodarstw,  k tórych oziminy uległy 
uszkodzeniu .  Pańs tw owy B a n k  R olny  dos ta r ­
czył tym  gospodarstwom bezprocentowego 
k re dy tu  w formie znacznych ilości kra jowych 
nawozów sztucznych.

DostOoOwanie w ten  sposób sys temu krndy-  
d o w rg o  do is to tnych potrzeb rolnictwa sprawiło, 
że nawozy sr tunzne stały się dos tępne dla ka ż ­
dego rolnika,  tern więcej, iż szczególną uwagę 
zwróJono na rozpowsz*echnienie nawozów sztucz 
nych  wśród małej  i średniej  własnośoi rolnej.  
W  tv m  też celu przeprowadzono szeroką akcję 
kredy tową opar tą  na  spółdzielczości rolniczej.

Dla wykazania,  jak  doniosłe znaczenie  p o ­
s iada  używanie  nawozów sztucznych dla celów 
mel joraey jnyoh Ministers two Rolnic twa zo r g a ­
nizowało akcję doświadczeń zbiorowych i po 
kaz ów nawozowych.  Pokazów i doświadczeń 
t y c h  urządzono w roku 1928 około 12U00 
Na j lepszą  i lustracją skuteczności  przeprowa-

krzeplć i krzepił sie c.ęgiem. Kie juz słonko przi- 
grzoło,  kozoł sie wynieść na dwór,  do słonka 
usadzili go  pod ścianą na kożuchu. By mie ino 
ciepły wiater oblecioł, jesce semną może co być.

I wicie sprzeciwił te chorobę do tyła, ze go 
duchota popuściła i w piersiach mu juz tak nie 
grało iako przódzi.

— Widzis Józuś — prawiła Michała — Pon- 
b ó g  ci nagodził zdrowiem, ześ nie ukrzywdził 
siroty mojego . . .

Chodziła koło niego rzetelnie, ze Kluś tłusto 
jodo) 1 nie dala mu obrzondzać statku, ze se 
lezoł na wyrku, abo kręcił sie po po d chałupę, 
nic nie robiący jako we święto. Hej I

Na Wniebowstąpienie posed se juz do kościoła, 
a  kie wrócił i siod se na kłodzie pod chałupą — 
zakurzył se juz fajecke t wicie lubowało mu baiz.

Przlsed ku niemu stary Krzyś, prziśli Inksze 
spólntki i poradzali sobie, jako co nolepi sioć 
I które łałatki ostawić tego lata na tłoki a ka sa­
dzić grule. O  chorobie Klusiowej nikt juz nie 
godoł,  zeby licha w złą godzinę nie zwołać, kle 
ono odesłd prec. Zabiroł sie Kłus orać, ale mu

dzonej  w ty m  k ie runk u pracy są cyfry,  W6ka • 
żujące n a  rozrost  zużycia nawozów sztucz 
n y c h  I  t a k : w 1926 r. zużyto 680 500 ton, 
w 1927 r. — 958,725 ton, a w 1928 1 150 000 ton.

W  związku z t y m  impo nu jącym wzrostem 
zużycia nawozów ukończono dwuletnie  badania  
nad  złożami fosforytów pomiędzy Niżniowem 
i Horodenką na  obszarze około 400 km. k n a  
dra towych Zwrócono też baczną uwagę na wy 
zyskanie na tu ra lnych  bogactw nawozowi  ch 
w Ka łuszu  i Stebniku,  wreszcie w niezmiernie  
przyspieszono n tempie przeprowadzono prace 
nad wykończeniem nowej fabryki  związków azo 
towych. k tóra  podwoi produkcję Chorzowa na  
potrzeby rolnictwa.

Jeżel i  poza t ą  bezpośrednią a^c ja  podnoszę 
nia produkcyjności  gleby weźmiemy pod uwagę 
wszystkie inne,  równolegle idące wysiłki  dla 
intensyfikacji  produkcji  rolnej,  j ak  opiekę nad 
ludowem szkolnic twemrcln iczem.  oświatę ro ln i ­
czą pozaszkolną,  mel ioracje podstawowe, wzmo 
żenie t em pa  prao doświadczalnych,  akcję  h a n ­
dlową i eksper tową produktów rolnych,  t roskę 
o sprawy  hodowlane i td., — ot rzym amy wów 
czas sumę działalności rządów pomajowych d k  
podnies ienia i umocnienia najszerszego bog<>c-

dzieci nie dały a nowięcyl Antek i oba z Micha­
łem cisto pieknie poorali i posioli.

Wysiadywoł śe pod ścianą z fajecką i wygrzy- 
woł sie na ciepłem juz słonku ale kotwiło sie mu. 
Kie se poziroł ku holom a jesce bardzi kie go 
zalecioł ciepły wiater od Luptowa wiejący — Kluś 
se wzdychoł i przipomnioł dawne roki, kie juz
0 tym casie miot zmó wione owce i juhasów i hale 
ugodzone na lato — I markocił sie.

— Bedem to juz jako dziod dom* siedziot
1 cekoł, pokiel śmierzć po mnie przydzie ? Bedom 
to inni bacowie paśli teroz po moich holach 
I bedom gazdować w moji kolibie ? Prz ipo mnoł  
się mu smak cienły żętycy, jaz sie obliznoi a pra­
wie zatyrkały kanysi owce gnane jaz na Krzysiową 
polane u wirchu Oubałówki,  ze sie dźwignoł  na 
nogach i poźroł na tłok, kany owce sły, skubiący 
młodom trowke. Kluś wyciągnął sie w ramionach, 
ziewnoł roz i drugi i splunął na ziem zdrowo.

— Cheba jo tu nie wytrzimiem tak, ba pudem 
w hole, jako po inse roki Trza mi sie brać rychło, 
bu juz cas jest pikny. Fajkę wraził do  portek, 
splunął jesce kiela razy i pocon sukać Antka. 
Nased go w stajni, kie z pod krów gnój wynosił. 
... . . (c. d. n.)
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4wa państ va, jakiem jest rolnictwo. One to do­
piero z polskiej rzeczywistości gospodarczej wy­
ciągnęły konsekwencje, noszące z sobą rzetelne 
rezultaty. Rządy pomajowe doceniły w całej 
pełni znaczenie dla państwa i jego przy­
szłości rzeszy rolniczej. Doceniły je pełniej 
a nadewszystko uczciwiej niż rządy poprzed­
nie. Na skutek tej oceny ustosunkowały się do 
spraw rolnictwa w sposób właściwy. Dowodem 
na tu jest m i n , choćby ten fakt, że na cele 
intensyfikacji rolniczej kredyty w ostatnim roku 
gospodarczym wyrażają się sumą około 200 
iniljonów złotych

Inicjatywa i działalność r ądu, a nadewszystko 
realna pomoc, niesiona rolnictwu, sprawiły swoje. 
Podniesienie się poziomu pracy i wartości pro­
dukcji polskiej w porównaniu z latami ubieg 
łemi jest uderzające.

Lud rolny, czując oparcie dla swej pracy, po­
dejmować poczyna na własną rękę wysiłki mel- 
ljoraoyjne, w czcm klasycznym przykładem jest 
n. p. akcja sejmiku radomskiego, która d»pro- 
wadziła do zawiązania spółki meljoraoyjnej. obej­
mującej półtora tysiąca członków, reprezentu­
jących z górą 13.000 ha gruntu.

L  Tomaszkiewicz. 
______________ poseł na Sejm.

Czytajcie i rozszerzajcie .Gazetę Podhalańską".

I y i s t y .  

0 prymlojach w Jurgowie na Spiszu.
Dnia 3 -ego om. odbyły się w Jurgowie na 

Spiszu prymicje ks. Andrzeja Silana, rodaka tu- 
tejszego. — Ks. dziekan Andraszowski w roli ma- 
nuduktora wprowadził  ks. P rymicjanta w asystencji 
księży do kościoła przybranego bogato w kwiaty. 
Kazanie okolicznościowe wygłosił ks. kanonik Ła­
ciak z Bukowiny. Na prymicje zjechały się tłu- 
my ludności z całego Spiszą Polskiego, dając 
dowód,  jak sobie ludność spiska ceni stan ka­
płański. Nadmienić tutaj należy, że wioska tutejsza 
w ciągu ostatnich 10 lat po raz trzeci obchodzi  
podobną uroczystuść. Dwóch księży wyświęcił 
książę Metropolita w Krakowie, a jednego Biskup 
spiski. — Jurgów jest jedną z tych nielicznych 
wiosek na Spiszu i Orawie,  która wysyła rok 
rocznie kilkunastu swoich synów na studja do N. 
Targu,  Krakowa a nawet do Warszawy, by na- 
stępnie wyprowadzić ich na pożytecznych człon­
ków społeczeństwa. 1 tak w ostatnich latach wy­
szło z Jurgowa 4 nauczycieli, 3 nauczycielki oraz

3 księży, zaś w gimnazjach i r a wyższych szko­
łach kształci się kilkunastu z obojga  pici. Zapewne 
dowodzi to także czulej opieki spułeczehstwa 
polskiego,które przychodzi z pomocą biednym g o ­
spodarzom spiskim w trudnem l zarazem kosztu 
wnem ksziatcemu swych dzieci (Bursa w N. Targu,'  
Tow. kresów Południowych w Krakowie. Straż 
kresów Południowych w Warszawie). Do tego 
społeczeństwa polskiego zaapelował ks. Antoni 
Sikora, kiedy podczas uczty w domu ks Prymi 
cjanta zwrócił się do obecnego tam p Inspe-lo­
ra Habera l  prośbą o popieranie miodzie ly  
spisko orawskiej i udzielanie im wszelakiej < piekt, 
a spisz w zain.an potrafi odwdzięczyć się o d d a ­
niem najlepszy. h swych synów na służbę 0 | tz y  
zny. Mrodcieźy tej spisku orawskiej, z której gio 
na wychodzi także ks. Prymicjant, szczęść Boże !

  Ks A S

DOBRA kolo L inauowy.
Z życia Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej.

Dzień 17 listopada br. za staraniem tut. Sto­
warzyszenia Młodzitzy Męskiej i Komitetu Prze­
wielebnego ks. Protektora kaaomka i proboszcza 
Hdarego Koeańdy, ks Patrona Jakóba Stabra- 
wy i p. Władysława Rychlickiego, kierownika 
szkoły stał się żywiołową manifestacją religijną 
ku czci patrona Młodzieży św. Stanisława Kostki. 
W przeddzień uroczystości św Stanisława Kost­
ki Ks. Proteatoi Hilary Kocańda na intencję 
Stow arzyszenia odprawił uroczystą wotywę, 
wczasie której młodzież Męska gremialnie pizy- 
stąpiła do spowiedzi i komunji św

Następnego dnia tj w niedzielę 17 listopada 
w sam dzień uroczystości św. Stanisława Kostki 
młodzież męska w karnych szeregach ze sztan­
darem z lokalu sklepu Kółka rolniczego udała 
się do kościoła

Uroczystą sumę z Wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu w Monstraoji odprawił ks. kan. Hilary 
Kocańda w czasie której wygłosił podniosłe ka­
zanie ks. patron Jakób Stabrawa na temat św. 
Stanisław Kostka a Najśw. Sakrament. W cza­
sie sumy poiaz drugi młodzież męska przystąińła 
do komunji św.

Popołudniu Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej 
przy współudziale dziatwy szkolnej urządziło 
uroczystą akademję ku czci św. Stanisława Kost­
ki, wczasie której do tłumnie zebranych s łu ­
chaczy przemówił ks. Patron Jakób Stabrawa 
podkreślając etatystyczny rozwój Stowarzyszeń 
Młodzieży Katolickiej w Polsce a zespół mu­
zyczny tut. Nauczycielstwa pod kierunkiem p.
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prof. Władysława Wójcika wykonał szereg utwo­
rów muzycznych.

Po udatnym śpiewie dziatwy szkolnej dekla­
macji i referacie druhów, dziatwa szkolna ode­
grała dwie sztuczki. Czy nauka jest potrzebna T 
-Anusia i Krasnoludek baśń w 2 odsłonach. Przy 
końcu druhowie wyświetlili obrazy świetlne z ży­
cia św. Stanisława Kostki i z życia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Po odśpiewaniu Roty „Nie 
rzucim ziemi" w mitem nastroju i podniesiona 
na duchu publiczność rozeszła się do domu. 
Za pomoc w urządzeniu tak pięknej i rzewnej 
uroczystości składa Szanownemu Komitetowi 
Przewielebnemu ks. kanonikowi Hilaremu Ko 
cańdzie Ks. Patronowi Jakóbowi Stabrawie p 
Władysławowi Rychlickiemu kierownikowi szko­
ły i Szanownemu Nauczycielstwu gorące publi 
czne podziękowanie. Wdzięczne Stowarzyszenie

Młodzieży Męskiej.

Realne wyniki.
Stosunek naszych mniejszości narodowych do 

państwowości polskiej wykazuje od dłuższego 
czasu zupełnie jasno zaznaczającą się poprawę, 
którą wzięto niewątpliwie między innymi pod 
uwagę,  oddając głosy za Polską do urn wyborczych 
na ostatniem Zgromadzeniu genewskiem.

Faktem izucającym się w oczy zwłaszcza, jeśli 
chodzi o oplnję międzynarodową,  były niezmiernie 
charakterystyczne głosy prasy żydowskiej w Polsce, 
wypowiadające się za oddaniem mandatu pale­
styńskiego Rzeczypospolitej Polskiej. Jeśli nawet 
wnioski, po tej linji idące, uważaćbyśmy mieli za 
nierealne i w praktyce niedające się przeprowa­
dzić, to sam fakt, iż się pojawiły i że wyszły 
właśnie z łona tych ugrupowań żydowskich w Po l ­
sce, które stoją na gruncie odrębności narodowej  
żydów i ich prawa do własnej siedziby n a rodo­
wej, — już sam fakt ten jest wielce charakterysty­
czny w zestawianiu z owym okresem, gdy w prasie 
amerykańskiej zwłaszcza niewątpliwie inspirowanej 
z kół zainteresowanych u nas w kraju występo­
wano gorąco w obronie uciśnionych w Polsce 
żydów,  którym grozić miały rzekomo nieludzkie 
krwawe pogromy. Zestawienie tych dwuch tak 
b iegunowo różnych poglądów,  mówi najdowod- 
niej o zasadniczej, do gruntu sięgającej ewolucji, 
jaka się dokonała w opinji najszerszych, narodowo 
nastrojonych mas żydowskich w Polsce pud wpły­
wem,  oczywista tej linji politycznej, jakiej państwo­
wość nasza trzyma się zwłaszcza w ostatniem 
t rz : chleciu.

Jteśli z kolei zestawimy na9tro|e, jakie panowały 
w społeczeństwie ukraińskiem czy małoruskiem 
w Polsce w r. 1919, gdy społeczeństwo 10 w ca­
łej Małopolsce wschodniej wsirzymało się od wy­
borów parlimentarnych,  nie chcąc iem samem 
korzystać z praw obywatelskich polskich, jeśli ze 
stawimy nastroje z llcznem niemal i stuprocento- 
wem głosowaniem Ukraińców wchodnio-małopol­
skich w czasie ostatnich wyborów do Sejmu i Se­
natu — dojść musimy do wniosków identycznych. 
Są jeszcze wprawdzie w społeczeństwie te drobne 
grupki, szczodrze zasilane z zewnąirz I tajemnemi 
rękoma wchłaniane do akcji przeciwpaństwo .vej, 
kióraby właśnie świadczyła wewnątrz o nurtują­
cych na gruncie wschoJnio-małopolskim niena- 
wiściach rasowych, — aie uwadze opinji publ icz­
nej ujść nie może fakt, iż akcja ta drobnych n i e ­
wątpliwie grupek, jeśli nie poszczególnych wprost  
jednostek, w najszerszych masach żadnego nie 
znajduje oddźwięku. Przeciwnie masy >e, jak tego 
świeży przykład mieliśmy we Lwowie w czasie 
otwarcia Targów Wschodnich,  stoją na gruncie 
twórczej pracy państwowej zarówno gospodarczej 
jak i politycznej.

Śród ludności ruskiej Wołynia nie dostrzegało 
się nigdy niechęci wobec zmieszanego z nią i od  
wieków razem żyjącego żywiołu polskiego.

Polskie ręce wyzwoliły ludność tę z jarzma 
niewoli moskiewskiej,  darząc ją szczodrze wszel- 
kiemi dobrodziejstwami nowoczesnego demokra- 
tyzmu, a nłedążąc bynajmniej do żadnej sz>ucz- 
nej polonizac]! żywiołu ukraińskiego Nie poloni­
zuje go sztucznie ani szkoła, ani samorząd, i to 
właśnie umie 9obie cenić ludność małoruska W o ­
łynia, która tak spontaniczny brała udział — w e ­
spół z miejscową ludnością żydowską,  czeską 
i polską — w niedawnych uroczystościach p o ­
witalnych ku czci Pana Prezydenta Rzeczypospo 
litej w czasie gościny Głowy Państwa na kresach 
wschodnich.

Niema również sztucznej polonfzacji na kresach 
białoruskich, ale też podkreślmy i to również 
nie budzi tam najmniejszego echa propaganda 
zakordonowa,  starająca się sowiecki „raj na zle- 
mi“ w najświetniejszych przedstawić barwach. 
I gdy poza kordonem coraz wybuchają krwawr 
pożary buntów przeciwko rzekomym dobroczyń­
com, — wieś białoruska w obrębie Rzeczypospo­
litej pracuje i zbiera plony swej pracy w ciszy 
zupełnej, zapomniawszy już o krwawych bandach 
podpalaczy z poza kordonu.

Tak się w najpobłeżnlejszym rzucie oka przed-



Nr. 48 .GAZETA PODHALAŃSKA"

siawia nos nek mniejszości narodowych w Polsce 
do naszej idei państwowej,  świadcząc, jak świetne 
osiągnięto wyniki w ostatnich trzech latach za­
ledwie, gdy ster wtadzy uięły nieskalane ręce 
głęooko mądrego i przewidującego Wodza Naro 
du • Twór y naszej państwowości.  — St P

Echo z^minionej uroczystości dnia 11 listopada.
I w naszej cichej górskiej wiosce Kremoachy 

obchodzi  no uroczyście „Święto Niepodległości".  
Staraniem ruchliwych nauczycielek tutejszej szkoły 
odbyło się w przeddzień t. j, 10 bm wieczorem 
przedstawienie wykonane siłami miejcowej m ło ­
dzieży wie|skiej pozaszkolnej, ze współudziałem 
orkiestry włościańskie) — Przedstawienie ro zpo­
częto się odśpiewaniem hymnu państwowego,  
po rem nastąpiły okolicznościowe deklamacje, 
wygłoizone przez starsze dzieci szkolne, a nako 
nieć nastąpiło przedstawian e teatralne.

Dawano 2 sztuczki „Zrękowiny u Druzgały* 
i „Zaczsrowany młyn". Dzięki niezmordowanej 
pracy artystycznych kierowniczek, wykonanie wy­
padło nadspodziewanie dobrze.  Akcja p ro w a­
dzoną była z życiem i z werwą przeplatana 
piosenkami naszych górali, a prawdziwe salwy 
śmiechu i Genetyczne oklaski były zasłużoną na- 
nagrudą tak wykonawców jak i ich nauczycieli. 
Zauważyć się przytem dało pewne wyrobienie 
u przedstawiających i zamiłowanie ich w tej tak 
godziwej rozrywce. — Przedstawienie za k o ń ­
czyło się odśpiewaniem kilku pieśni i .Ruty" 
przez chór włościański.

Słuchacze odnieśli zadowolenie i podniosłe 
wrażenie, że i w naszym zapadłym zakątku pra­
cują chętni obywatele kraju, który godnie uczcili 
ten wielki niezapomniany dzień. Jeden z  widzów.

Siedmioklasowa szkoła powszechna w Jabłonce. 
W  myśl orzeczenia Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego krakowskiego z dnia 21 paźlzicrnika 1929 r. 
L. I 15897/29. organizuje się z ważnością od 
dnia 1 września 1929 r. w gminie Jabłonce sie 
dmio klasowa puoliezna szkoła powszechna.

Święto mieszczaństwa polskiego. 24-go listopa ­
da 110 ta rocznica wielkiego zjazdu mieszczań­
stwa polskiego, zwołanego w 1789 roku przez 
niezapomnianego ówczesnego prezydenta miasta 
Wars /awy,  pierwszego bojownika o prawa miast, 
Jana Dekerta, Wobec rozprężenia ówczesnego 
życia politycznego w Polsce patijotyczne mie­

szczaństwo wysunęło jako jeden z naczelnych 
postulatów swych konieczność zmiany ustroju 
państwa, oraz obronę interesów gospodarczych 
miast. W uroczystym dniu tym powołane do ż y ­
cia komitety organizacyjne zwołują w całej Po l ­
sce zebrania i akademje, przyczem w końcu ty­
godnia uroczystości t. j. 1 grudnia r. b. zw o ­
łany zostaje do Warszawy zjazd delegatów mie­
szczaństwa polskiego, oraz zorganizowany zo­
staje w dniu tym uroczysty obchód.  W roczni­
cę tak drogą dla mieszczaństwa polskiego — 
organizatorzy kongresu włączyli do programu 
uroczy-tości złożenie hołdu naczelnym władzom 
Rzeczypospolitej,  oraz przedstawienie im postu­
latów zmierza,ących do podniesienia g o s p o d a r ­
czego miast, oraz zapewnienia państwowotwór- 
czym organizacjom mieszczańskim należytej roli 
i wpływów na bieg życia państwowego.

Żywiec. Odbył się tu zjazd delegatów B. B. W. R. 
z całego powiatu przy udziale przeszło sto osób,  
reprezentujących wszystkie warstwy ludności. 
Przewodniczył zjazdowi prezes B. B. W. R. p. 
dyr Mączyński, sekretarzował prof. Namysłów 
ski. Sytuację polityczną zobrazował pos. Walew­
ski Jan, a prof. Baścik omówił sprawy organ za- 
cąjne. W ożywionej dyskusji zebrani potępili 
ostro niepoczytalne metody walki stronnictw o p o ­
zycyjnych z państwowotwórczym programem p r a ­
cy obozu Marszałka Piłsudskiego, wyrażając T w ór­
cy odrodzonej  Polski hołd głęboki, W dalszym 
ciągu omówiono szereg spraw gospodarczych 
powiatu i miasta, poczem wśród żywiołowego 
entuzjazmu na cześć Pana Prezedenta i Marszałka 
Piłsudskiego zakończono zebranie.

Sucha. W ub. sobotę w Suchej pos. Jan W a ­
lewski na sejmiku relacyjnym zdał zebranym 
przedstawicielom miejscowej ludności sp ra wo­
zdanie z obecnej  sytuacji polityczno parlamen­
tarnej, oraz zaznajomił obecnych z pracami B. B. 
W. R. Z kolei prezes pow. organizacji B. B. W . R  
dr. Kosek omówił miejscowe sprawy g o s p o d a r ­
cze, poczem zebrani wypowiedzieli  się jedno­
myślnie za koniecznością naprawy ustroju p a ń ­
stwa w myśl projektu B B. W. R.

Ślemień (pow: żywiecki) W ubiegłą niedzielę 
odbył  się tu wiec zu działem pusła Walewskie­
go,  na który przybyli nader licznie włościanie 
z okolicznych wsi. Przewodniczył wiecowi miej­
scowy naczelnik gminy. Po referacie posła Wa­
lewskiego i omówieniu lokainych spraw gosp o  
darczych, zebrani jednomyślnie wyrazili swój hołd 
Panu Prezydentowi i Marszałkowi Piłsudskiemu, 
przyrzekając współpracować z posłami i senatora­
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mi B. B. W. R. dla dobra państwa I narodu. 
Specjalnie przybyła samorzutnie orkiestra wio* 
ściańska zakończyła wiec odegraniem hymnu 
Pierwszej Brygady,

Zjazd delegatów związku chrześcijańskich dróż­
ników z Małopolski, odbędzie się w Krakowie 
w niedzielę, dnia 24 listopada br w sali Domu 
przy ul. A Potockiego L. 11. o godz. 10 rano. 
Na porządku dziennym : sprawozdanie kasowe. 
Referat: sprawy uposażeniowe dróżników w Ma- 
łopolsce, dyskusja, wybór Zarządu, wnir.sk.,

Z Państwowej Szkoły Higjeny. W dniach 28 
listopada do 6 grudnia rb. odbędzie się w Pań­
stwowe; Szkole H gjeny V kurs trachomatologji 
dla lekarzy.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje Sekretarjat Szko 
ły, Choclmska 24 w Warszawie

Towarzystwo Szkoły Handlu Morskiego i Techniki 
Portowej w Gdyni, pod wysokim prot-ktoratum 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, komunikuje 
niniejszem, iż w Szkole Handlu Morskiego itech 
niki Portowej w Gdyni są jeszcze wolne miej 
soa na 1 ym kursie i że sekretarjat szkoły piv-yj 
mnje nadal zgłoszenia nowych kandydatów od 
których wymagane jest świadectwo ukończenia 
6 klas gimnazjum. Szkoła posiada dwa wydziały 
importowo eksportowy i bankowy. Nauka trwa 
3 lata, podziblone na 6 semestrów Czesne 60 zł 
miesięcznie. Mieszkania ucznia w Gdyni od 100 
zł miesięcznie.

Zarząd Związku Krawczyń, Ochrony Pracy i Prze 
mysłu w Żołyni (powiat Łańcut, Małopolska) 
ma zaszczyt zawiadomić że Związek Krawczyń 
Ochrony Pracy i Przemysłu posiada dostateczną 
ilość Nauczycielek krawieckich i urządza nimi 
po oałej Polsce kursa 4 ro miesięcznej nauki 
kroju, szycia i haftu oraz modelowania damskie 
go. Na wasze żądanie możemy w waszej wsi 
lub mieście taki kurs urządzić, przy którym pra 
euje się ośm godzin dziennie z jedno-godzinną- 
przerwę obiadową. Za jeden miesiąc nauki pła 
oi się od jednej uczennicy L0 zł. tj. za całą 4 ro 
miesięczną naukę 40 złotych wpisowe czyli za 
datek przy zapisie uczennic 4 zł., egzamin 1 zł. 
świadectwo po ukęńozonej nauce 1 z ł , razem 
46 zł. od jednej uczennicy za całą naukę. Ucze­
nie musi być zgłoszonych najmniej 10, a może 
być przyjętych i do 50 o ile się tylko zgłoszą. 
Uczennice przyjmuje się począwszy od lat 13 tu 
wyżej, umiejące czytać i pisać, również mogą 
być przyjmowane i mężatki o ile sobie życzą 
brać udział w nauce, a po ukończonej nauce

każda uczennica otrzyma świadectwo stosowne 
do jej postępu nauki. Uezeniea, która okaże 
specjalne zdolności, to na jej życzenie może 
być przyjęta do naszego Związku jako nauczy­
cielka krawiecka i będzie jeździć udzielać kursa 
drugim, po okt licach wydzielanych jej przez 
nasz Związek i będzie mieć stałą posadę oraz 
kawałek chleba zabezpieczony. Uczenisa, która 
do was się zgłosi, zapisać ją i pobierać od każ­
dej po 4 zł. wpisowego czyli zadatek i pozosta­
wić zadatki te u siebie aż do chwili przyjazdu 
do was naszej Nauczycielki, zaś resztujące kwo­
ty za naukę będą uczennice wpłacać już do rąk 
naszej Nauczycielki. Za waszą fatygę i potuoo 
również Nauczycielka wam zapłaci jakoteż za 
salę do nauki i swoje mieszkanie, a jeżeli nie 
macie do nauki próżnej sali gminnej lub domu 
ludowego może się odbywać nauka i we większym 
domu gospodarskim za zapłatą co Nauczycielka 
z pieniędzy, które uczenice będą płacić za 
wszystko wyrówna. Koszta kolejowe przyjazdu 
• po ukończonym kursie odjazdu również sama 
Naucz, pokryje, a koszta opału sali nauki pokry­
wają wszystsóe uozenioe do równej części jakoteż 
i Nauczyc;elka. Gdy już będziecie mieli p rzy­
najmniej 10 uczenie zapisanych i zadatkowa 
nyi-h to nas zaraz listownie zawiadomić, a po­
ślemy wam natychmiast Nauczycielkę, która- 
wam ten kurs przeprowadzi. Prosimy również 
opisać nam dokładnie, która jest do was ostatnia 
czyli najbliższa stacja kolejowa i ile jest do 
waszej wsi lub miasta kilometrów do koleji.

Zaznaczamy, że jest to ważna sprawa, a nie 
bagatelka, więc dobrze by było w tej sprawie 
zwołać zgromadzenie obywateli i obywatelek, 
ludowi dobrze tę sprawę wyjaśnić, a lud chętnie 
się zgodzi i będzie -ram zato dzięaowal, że im 
tak ważną i dobią rzecz założycie, gdyż z n a ­
jomość kroju, szycia i haftu jest każdej dziew­
czynie każdej kobieoie potrzebna tak na wsi 
jak i w mieście. Nauka może się rozpoczynać 
każdego dnia i miesiąca, gdy są już uczenioe 
wpisane i zadatkowane.

Przewodnicząca: M ar ja  Sikorowa.
Organizacji buchalterów w Polsce. Istniejący 

w  Warszawie od 1927 r. .Polski Związek Bu­
chalterów Bilansistów* na mocy decyzji władz 
państwowych z d. 17 października r. b prze­
mianowany został na .Polski Związek Buchal­
terów Rzeczoznawców, Buchalterów-bilansistów 
i Pomocników w  Rzeczypospolitej Pclskiej*, 
(Warszawa, Nowy Świat 3) i wobec tego Związek
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jednoczyć;, będ^e wszystkich buchalterów, 
od buchaltera rzeczoznawcy (sądowego lub usta­
li ;-.vioriego przez Izbę Przem. Handlową), aż do 
pomocnika buchaltera włącznie. Członkowie 
Związku, zamieszBali na prowincji, ótrzyinj wac 
będą sten. gramy poniedziałkowych wieczorów 
dyskusyjnych prowadzonych w Warszawie i tym 
sposobem będą mogli stale uzupełniać wiado­
mości swoje. Związek wydaje od marca 1928 r. 
miesięcznik .Buchalter Polek'* pod redakcją 
prezesa Związku, p. Antoniego Szjlfera. Człon 
kowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie.

Zainicjowany przez Związek ruch zawodowy 
pośród buchalterów daje wspaniałe rezultaty, 
gdyż cały szereg dotychczas niezrzeszonych zgła­
sza gremialnie przystąpienie swoje do organizacji

Otwarcie Biura informacyjnego Twa Przyjaciół 
Z N P. w Ameryce. W  dniu 20 z. m. Tow. Ptzy- 
jac ół Zwi izku Nar Polskiego przystąpiło do 
t..vsi3in,ityc.znej pracy, otwierając we wussnym
1 kMu (\Varszawa Widok 19, m. 4 Tel 443 20) 
Biuro informacyjne Biuło czynne jest codziennie 
od godz. 11-2 i od 5 7 pop. B.uro nawiązało 
kontakt z Centrolą Związku w Chicago i przy 
stąpiło do rojestracyj wszystk ch reemigrantów 
przc-bywijących stale lub czasowo w Polsce.

Celem Biura jest dostarczenie Polakom na 
obczyźnie infcrmacyj o warunkach pracy, życia, 
Bto^unków handlowo przemysłowych, prawnych 
w kraju c-rSz. organizowanie akcyj pora;cy dla 
reemigrantów w każdej dziadzinie życia. Wzwiąz- 
ku z tern Biuro zwraca się do wszystkich re- 
emigratów z apelem o przesianie do Biura swych 
ad.'esów i podanie szczegółów, dotyczących ich 
poprzedniego pobytu i zajęcia w Ameryce oraz 
oh8cn8go stanówiska łub pracy w kraju.

Kurs dokształcający dla lekarzy szkolnych. W po 
rozumieniu % Dyrekcja Państwowej Sjfeoły Hi 
gjeny w. Wuyszawie Ministerstwo Wyzac,a Rs 
ligijnyen i Oświecenia Publicznego organizuje 
kurs dokształcający dla lekarzy szkolnych. —

Program kursu będzie obejmował cztery dzia­
ły : 1 . organizacja i wykonawstwo opieki higje 
niozno lekarskiej nua młodzieżą szkolną. 9 godz.
2 Patologja schorzeć wieku szkolnego 28 godz.
3 Podstawy'higjeny społecznej w zastosowaniu 
do wieku szkolnego,24 godz., oraz 4. Wytyczne 
kontroli lekarskiej nad wychowaiem fizycznem 
młodzieży. 10 godz,

Wykłady obejmują wybitni specjaliści z każ 
dego działu Kurs trwać będzie od 8 do 22 gru­
dnia r. b. ogółem 14 dni i odbywać się będzie

w Państwowej Szkole Higjeny w Warszawie, 
przy ulicy Chocimskiej 24 Wykłtdy i zajęcia 
trwać będą codziennie od 9 do 13 i d ! 5  i o 18

Kurs dla kontrolerów sanitarnych. D ria 10 sty •
czaia 1930 r rozpocznie się w : anpt- owej S ko 
le Higjeny III kurs dla kontrolerów Simtarnycb.

Zadaniem kursu będzie nauczanie .Tut-ha.zy 
dokonywania inspekcji otoczenia (t. zn. ustępów, 
studni, domów, mieszkań i tp.) dokonywania 
nadzoru nad produktami spożywozemi, wytwórni 
i miejsc sprzedaży ich, pobieranie prób do ana­
lizy wody, produktów i tp. dokonywanie dezyn­
fekcji, dezynsekcji i tp

Czas trwania kursu 5 miesięcy. Kurs ma mieć 
charakter wybitnie praktyczny, większa część 
czasu będzie użyta ua zajęcia praktyczne, ćwi­
czenia na terenie, dokonywanie inspekcji, zwid- 
dzanie instytucji i urzędów sanitarnych i tp.

Kandydaci ua k r is  winni posiadać świadectwo 
z~ ukończenia najmniej 4 kl. gimnazjum, lub 
7-miu oddziałów szkoły powszechnej. Pierwszeń­
stwo bęcią m ia ły  osoby już pracujące  w urzę­
dach sani tajnych rządowych lub h . u i  rz ą d o ­
wych, na stanowiskach d ozo rc ów  lub k^ntrcio 
rów s an i t ar n yc h ,  d ez y n f e k t o r ó w  lub K on tr o le ­
rów targowych.

Urzędy sariitarne, zainteresowane w odpb- 
wiedniem wyszkoleniu kontrolerów sanitarny cii, 
mogą delegować na kurs swyc-h fuukcjonarju- 
szy, w drodze udzielenia im płatnego urlopu 
lub przez udz elenie stypendjum dia kandyda­
tów na te stanowiska.

Opłata za kuis wynosi 50 zł., płatnych przy 
wpisie w dniu rozpoczęcia k u i s u

Słuchacze w czasie pobytu na kursie w W ar­
szawie m tgą korzystać z Bursy Państwowej 
Szkoły Higjeny z& opłatą kosztów utrzymania 
(pełne utrzymanie i pomieszczenie wynosi. 6 zł 
dziennie).

Zgłoszenia na ku''S z załączeniem własnoręcz­
nie napisanego życiorysu, o d p is ó w  świadectw 
s z k o ln y c h ,  względnie z poprzedniej pracy, świa 
declwa zdrowia oraz fotografii, należy nasyłać 
do Sekretariatu Państwowej Szkoły Higjeny 
(Wars-awa, Chocimska 24) do dnia 10 grud­
nia lSu.9 r.

Zamówienia rrsyjsKie ra  Górnym Śląsku. So­
wiecka misja handlowy w Warszawie podtisała 
niedawno umowę z Hutą Bismarcka w Kato­
wicach. która występuje wspólnie z hutami.; 
Królowską i Laurą, o nabycie w ciągu roku 
żelaza sztabowego, ogólnej wartości 50 miij zł. 
Część tego zamówienia ma być dostarczona do 
Sowietów w ciągu pierwszego kwartału przy. 
szłego roku. Całe zaś zamówienie ma b v 6 wy. 
konane w ciągu roku od chwil* podpisania umowy
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Odpowiedzi Redakcji Panu J  Wyroduwi Kra­
ków. List Pana w sprawie szkoły rolniczej od 
daliśmy p. inż. Czubernatowi, sami nie jesteśmy 
w możności służyć szczegółami.

Tytułem dalszej prenumeraty nadesłał Henryk 
Habel, adwokat i Warszawy kwotę 24 zł., za 
łączająo równocześnie życzenia owocnej pracy 
dla dobra Podhala".

Na prenumeratę złożył p. Mrożek Andrzej 2 
dolary z Ameryki.

Ceny na ostatnich targach w Krakowie. Za 100 
kg : Pszenica dworska czerw. 41 50 — 42 50 zł. 
biała 41. — 41 50 targowa 40 — 4050, żyto 
dworskie 26 — 27, targowe 26 — 26 50, jęcz­
mień na krupy 23 — 24 browarniany 28 — 30, 
owies dworski 23—24, targowy 21—21 50 groch 
zwyczajny 4 8 —50, polny 3 6 - 3 8  bob:k 30— do 
32, łubin żółty 28—29 mąka pszenna 45 proc. 
gładka 73 — 74, 65 proc. 67—68, żytnia 70 proc. 
42 — 43, otręby żyt. i pszen. 15.5U —16 ziem 
niaki 6 - 7 ,  siane słodkie 11 do 12, średnie 9— 
10, kwaśne 6.50—7 50 koniczyna 14—15 słoma 
dł. 9--10, mierzwa 6 —6 50 jaja szt 25— 26 gr.

Drób: Kura 4 —8 zł., kurczęta para 4—8 
kaczka żywa szt 4 —6, bita 3—5, ggś żywa

j 1 0 -1 2 ,  bita 7—10, indyeska 12—15, indyk 14— 
17. zajac w skórze 8—9, bez skóry 5—7.

Ceny bydła żywej wagi; Buhaje za 1 kg 1.15—
1 65 z ł ,  woły 1.40—1.70 krowy 0 82 do 1.65, 
jałówki 1 08 — 1.57, cielęta 1.72—2 60, niero­
gacizna 2 58—275, bitej wsgi 3—350

Skóry : Wołowo 2 zł., krowie 1.70 z jałówek
2 z cielr.t 12—13

Kraj gdzie niema bezrobotnych Do ostatnich 
czasów Francja była szczęśliwym krajem, nie 
posiadającym bezrobotnych Obecnie położenie 
nieco się pogjrszyło. We Francji jest teraz, az 
371 bezrobotnych, z czego na Paryż przypada 183.

Harce dzika na ulicach Kołomyji. Na ulu ach 
Kołomyji pojawił się onegdaj o gudz. 7. rano 
ku ogólnemu przerażeniu dzik. Prawdopodobnie 
zwierzę wypłosz ne zostało z okolicznych la ­
sów i wpadło do miasta, gdzie, przerażone w i­
dokiem równie przerażonych mieszkańców, pę­
dem przegalopowało przez ulice i zniknęło w gę- 
stwinie podniejscowego lasu. Za dzikiem pę­
dziło wiele osób i kilku posterunkowych z re­
wolwerami.

Bogata żebraczka. W Nowym Jo-ku umarła 
z głodu żebraczKu, która pozostawiła po sobie 
400 000 dolarów majątku.

2»  tan d z ia ł  r s d s k c j a  nta LSarzess udpewiidzsaiisiiifest

A D W O K A T

Dr. STANISŁAW GWIKOWSKI
były posei na Sejm Ustawodawczy 

prowadzi kancelarią anwokacką osobiście 
W NOWYM SĄCZU, — RYNEK 7.

B A C Z N O Ś Ć !
Rady Gminne, Kółka Rolnicze 

i Koła Młodzieży.
Zwlęzek krawczyń Ochrony Pracy I Przemysłu 

w Żołyni pow Łańcut (Małopolska)
posiada dostateczną ilość n a u c z y c ie le k  k ra w ie c k ic h

i muZe nimi na żądanie  po 
wsiach i miastach przeprowadzić

4 -ro  miesięczne K u rsa  n a n k i k ra w ie c k ie j  damskiej
od Nowego Ruku 1930 za umiarkowaną zapłatą. 
Które wsi lub miasta Życzą sobie u siebie takie 
aursa przeprowadzić, mogą się zaraz zgłaszać 
po nauczycielki krawieckie do Przewodniczącej 
Zw-ązku Marji Si korowej  w Żołyni, p. Ź dynia 

pow. Łańcut, woj. Lwowskie

N IE  P S U JC IE  ZWROKU
przy llchem świetle i

Zbliżają się długie  wieczory z im owe w czasie których 
używamy św ia t ła  naftowego. Wiemy z doświadcze­
nia, że gazy świetlne oddziaływują n a  zwrok, dlatego 
n iepowinno nam być obojętnem, jak ie j  używamy

—  N A F T Y ?  —
czy zwykłej ra finowanej  za pomocą kwasów, czy leż naf.y  de­
stylowanej za pomocą g c a c e g o  powietrza sposobem ameryk.

jak iej dostarcza hu rtow n y  sk ład

A. Z A P I Ó R K O W S K I E G O
NOWY TARG -  -  RYNEK Nr. 13.

C ifrn ń  t iirł.n łG  ur' w r- 1899 W Roztoce 
jC'1K.CL. ^ .rJuW lK  powiat Limanowa, zgubił 
książeczką wojskową wydaną przez P. K U. 
Nowy Targ, którą się unieważnia.

7 orłfn TW nf urodz’ w r- 1906 ®yn B,aieJŁAuUlU i Wiktorji, zam. w Spytkowi-
oacta p. Maków Podgórski, unieważnia skradzio­
ną książeczkę wojskową wydaną przez P K. U. 
w Nowym Targu.

Reklama dźwignią handlu.

Rdesktor odpowiedzialny: Jan Krsuzowicz. Drukarnia .Podhalańska* W. Ostrowski ago przedtem I. Borka w Nowym T a ig u .


